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ziemi z'1pornnieniu nie ulegną i hań~ić będą po wieczne 
OBECNE ZA.DANIE PATRYOTYZ.LVIU. czasy nie ~ylko tych.co Je nakazy.wah .• ~ych co ;e wykon_Y-

wali ale i tych co an przy klaski wah Jako przewadze siły 
. ~?mimo. nie~~ierzonych str~t i klęsk,_pomir~io wzras~a- zwiJrzęcej . 
• pi-r.~'J r.awz1ętosc.1 trzech wrogow. Polski, pomnno blędow i A jezeli mamy w łonie narodu tak wielką p~tęg~ ducha, 
I rne_dołęztwa k1:r;mkn, p~wstam~ narodu~e trwa, no,~e :le uią zadajemy śmiertelne rany despotyzmowi, k~ory n~;; 
oddziały_ powstancow z ka~dy_m memal dm~m występ~lją. ciemięzy, który ufny w bagnety, złoto i _o~ludę, c1es~y s:ę 
do walki, T?atryotyzm polski c1ą7le pod bromą, chorąg·1ew jeszcze materyalną przewag·ą uad ~a.nu, 1 w sz_alenstw1~ 
rycerska me wypad~ z n~k. r,~lsk~ch. . . . swojej piekielnej uciechy co raz g~ębieJ z_anurza się :1 krwi 

Od Konfede1:ac:ri Barskiej, mgdy jeszcze ;1V?Ju1ący pa- niewinnej, czyz mamy zaprzestac walki dla _t~l?io, ze nam 
tryotyzr~1 f?Ol~k1 me ~okazał tyle wytrwalosc1 obok tylu jeszcze oręz nie dopisa~? 9zyz ~amy opus.cie tych '~a
przeszkod 1 niedostatkow. lecznych synów Polski, kturzy me rozpacuuą o sprawie-

Któz dotąd zawiódł nadzi~je patryotyzmu? Zapytajcie dliwości boskiej <lla tego, i/,e nam obce narody w pomoc 
Moskali, Prusaldnv i Austryak:\nv, ktf>rzy wydali wyrok jeszcze nie przyszły? . . 
zniszczenia na wszystkich. Zapytajcie rófoych stan6w Zdaje się, ze fadne szlachetne serce P?lskie tak1eg.o 
i wyznari społeczeństwa polskieg·o, czy brakuje kogo w mar- przeniewierstwa patryotyzmowi nie doradz1. N a~et n~J: 
tyro!ogii narodowej ? Sdachcic, mieszczanin, wieśniak, słabsza dusza polska, najbardziej znękana klęskami, takiej 
katolik, protestant, izraelita-wszyscy opłakują swoich podłości nie usłucha. . . . 
męczenników, wszyscy majr~ swoich bohaterów w powstaniu. A jezeli tak, to cóz mamy robić? Stać na mieJscu ~ue 
Lud pobki, o ktorym tak lekkomyślnie wi1tpiono dotąd, wolno, bo to śmierć; plakat' i narzekać, t_o ~·ze~z zwyc1ę
pokazal się prawym i wiernym synem Ojczyzny. :lanych niewolnik(Jw a nie ludzi przekonama 1 w~ary; u:la-

Nie jestze to potęga, którą, po 1 OO latach niewoli, Bf>g wać, krzątać się bez celu, gonić za mrzonkaim. ;vlosk1ch 
przechował nietkniętą, jako świadectwo dla najniewier- legionów, morskich wypraw lub dalej prow~dz~c _smutn& 
niej szych, ze nar(1d polski zyje i iJ,yć musi? Nie jestze to dr.ieło urzędomanii, jest to oszukiwać samy_ch s1eb~e i naród, 
to potęga, któr:1 Bóg oJdaje w ręce ludzi, afoby spełnili jest to dopomagać nieprzyjaciołom do zmszczema tego co 
dzieło prze.maczenia, dzieło 0dro!lzenia sprawiedliwości na pozostało silnem, ducha narodowego. 
ziemi. Krwawe doświadczenie uczy, ze przyczyną dotychcza-

N aród, który ma taką jak Polska potęgę patryotyzmu, sowych niepowouzeń było zapomnienie, iz na,r(Jd dźwigaj a,~)'. 
tak:1 wiarę w nieśmiertelność Oj<'zyzny, ten cncla tworzyć się z niewoli caly mechanizm :tycia swego sprowadz1c 
mol,e, temu dano zadziwiać świat wielkością ducha. winien do jedn(:j tylko potrzeby, do walkior~Znef, a wszy-

'W y Polacy słabego serea, coście odbiegli chorągwi na- stkie funk<5ye. mzęda i poselstwa swoje do Jednego tylko 
rodowej wteaczas, kiedy on'l w niebezpiaczenstwie ; wy celu zmierzyć, do zaopatrzenia walczą~ych w hror1, arni:
wodzowie, co za g·rnnice Polski prv~szliście siać zw<1tpienie uicyą i zywność. Przypuśćmy, Ze Hząd N a;·odowy, w czasie 
i m~1rnotrawstwo-spojrzyjcie na dzieło, ktf>J·ego sami by- k.iedy był symbolem nadziej, nie za8 jak dzisiaj, pokrywk<1 
liście nczę3tnikami, p1·zebiegnijcie mysią historv:1 trzech niedołę~twa, zamiast udawania władzy, której nie miał 
lat upłynionyc:1 i powiedzcie, czy jest w Europie nai·ód, i mieć nie móg·ł, zamiast wysyłaniu za g ranice gromady 
kt~1·y. by z~ s_w~ją n'.epo<l!~~łość więc{~j cie1·pial, więcej komisarzy i dyplomat<'m:. pochl~niający~h darer?nie ~rwa wy 
posw1ęc1ł mierna 1 krwi S"l-YOJtJ? pot narodu, sprowadził swo3e zadarne do Jedne3 tylko 

A więc mamy silę, mamy bogate arsenały ducha, nie- kwestyi, pornszenia i uzbrojenia mass ludowych. P rzy
zdobyte twierdze patryotyzmu i niewyczerpane skarby puśćmy, ze zamiast oddania losu powstnjącego narodu 
poświęcenia. w ręce ludzi, kt(Jrzy cale zycie konspirowali, nawet w obo-

'l'l:~mi nieosz~c?wanen~i ~as?ba1!1i gen}.uszu narodowego, ;i:ach nieprzyjacie.l~kich, przeci~v wszelki~j myśli pow,sta~ia, 
tą drogą ~pusc1zną ~z1es1ęc10w1el~ow_~J chwały nar?du, Rząd N arodow.i'. i.Je!??o pomocmcy szt~ka!i pr_ze~e~vszy~tkwm 
walczymy meustra;zen1e z wrogami me tylko Polski ale tak wewnątrz lak 1 zewnątn kraJU zyw10lovv ludowych, 
i ludz

0

kości całej, bo z wroga.mi godności człowieczej i oby- rewolucyjnych, Jako jedynie zdo'nych do zapalenia tego po·· 
watelskiej .. Walczy_m7 zwycięzl~o, bo wrogi nasze w_iększą faru, który despot?w pochłania a _narody po, c!ro<lz.e w1:l
przez SWO]~ ~krucie1~stwa pomos~y wo~~c Bo9a _i ludzi kiej ofiary do zwycięztwa prowadz~. Prz1·pu~cm_y Jednem 
klęskę, amzeh ta, ktor·~ 0.1czyz111e naszei zadac usiłowali. słowem, ze Rząd N aro<lowy zamiast starama się o łaskę 
Straty, jakie poniósł naród walczący o swoje prawa, o wol- konserwatorf>w europejskich, wiel'zył rzeczywiście a nie 
ność dla wszystkich, c:hociaz cięzkie 1 bolesne, powetowane I na papierze tylko w siły narodu i. tę wiarę w swoich 
być mogą, ale zbrodme tyranów, mordy i pofogi, dokonane urzędników przelać. usitował. Czyz powstanie byłoby dzi
na niewinnym i szlachetnym narodzie, ani w niebie ani na siaj w tak krytycznem jak jest połozeniu? Czyil nie byli-
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byś~y tym sp~sobem prędzej, jak udawaniem i urzędo· 
mamCJ, wywołali pomoc przychylnych nam lud6w? 
Był ?zas, źe powstanie narodowe wywołało dla siebie 

prawdziwy entuzyazm w całej Europie ; skutek tego en
tu~yazm u c~uć się dawał w niektórych nawet Rządach, 
a mn~ czymł bardzo oględnemi i rozwaźnemi w sprawie 
n~sz~J· Ale kiedy po haniebnej intrydze, kt6ra Lan. 
grewrrza ~o to na dyktaturę wyniosła, aźeby powstanie 
skompronutować, pokazała się w organizacyi, zwłaszcza 
po rn teati:em walki, okropna plag·a urzędomanii, dyplo
matyzowama, a na placu boju, zamiast powstania, zbrojne 
tylko demonstracye, od tej chwili, powstanie w oczach 
Eur~py urok swój straciło ; pozostało się tylko niesłychane 
~v dzr~jach chrześciańskiego świata męczeństwo narodowe, 
.)ako .Jego .n~jwyźsza chwała, i okrucieństwa nieprzyjaci6ł, 
pko rch na3w1ększa hańba. 

. Otl>ź, azeby choć w części odzyskać ten urok i to stano
. w1sk?~ któ'.eśmy nie.dołęztwem kierunku utracili; aźeby 
skupic w Jedno ogmsko rozpierzchnione a liczne jeszcze 
zasoby powstania, pierwszym i jedynym warunkiem byłaby 
według 1:as radykalna zmiana w polityce organizacyi, 
wyrzuee.me z niej wszystkiego; co nie jest albo uzbrojeniem 
powstama albo wsparciem rannych, sierot i wdów męczen
ników i źołnierzy polskich. Ale czy się zdobędzie na to 
patryotyzm ludzi, którzy się obwarowaii nieodpowiedzial
nością? Czy urzędomania i marnotrawstwo mienia naro
dowego nie zagłuszą do reszty sumienia patryotycznego 
:v tych~ co w.szystkie zasoby powstania zagarnęli do siebie 
1 rn~m~ szafo.Ją bez ko.ntroli, a nadewszystko bez celu ? 
!akre J~St obecne pytame patryotyczne. Czas wielki, foby 
1e. rozwiązać, gdyz pozorna cisza europejska zapowiada 
:v1elką burzę, a nasr powstaricy chcą dotrwać do końca 

1. wołają,:. broni, broni, na miłość Boga i Ojczyzny, broni 
nam da.ic1e ! 

PRZYJAZD GARIBAI,DEGO DO ANGLII 

I ADRES l'OLAKOW. 

Powody przyjazdu Garibaldego do Anglii nie sa j~szcze całkiem 
wyjaś~i~ne. Liczne i rozmaite s~ pod tym wzglęcle;n domysły. Lecz 
za n.aJmedostateczniejsze uwa2amy tłómaczenie, jakoby Garibaldi 
pr~y3echał do Anglii jedynie dla zasięgńienia rady lekarzy angiel
skich, a najśmieszniejsz~ i najniedorzeczniejsz~ wydaje się nam 
!Jrzechwałk~ tak zwanej deputacyi z nail Wisły, jakoby jego przy
.iazd. nast~p1ł w skut~~ jej namowy i miał na celu zrewolucyonizo
\l'ame naprzód Angln a potem całej Europy. Przechwałka ta nie 
nabrała większej w oczach naszych powagi nawet przez zawiazanie 
się deputacyi z nad Wisły w tajny arl hoc komitet polski.z do
datk!em p~·zydo11'.~u rewolu~yjnego. Pewn~ jest rzecz~, ze myśl 
odw1eclzema Angln była powzięt~ przez Garihaldego jeszcze w 1860 r. 
zaraz po zakończeniu jego tryumfalnej kampaDii w Południowych 
'Nłos.~ech. Jakkolw!ek. bolesn~ Jest dla nas dzisiejsza obojętność 
~ngln na losy nasze.1 03czyzny, .iednakZe nie mofoa zaprzeczyć, ze 
zyczliwość jej opinii publicznej przed kilk~ laty wywarła nie mały 
wpływ na urzeczywistnienie idei Zjednoczenia Włoch, i ze Garibaldi 
nie byłby przekroczył ciasniny Messyny i nie wjechał z tryumfem 
bez armii do stolicy więzień włoskich, gdyby rz~d angielski nie 
poło7.ył swego veto na tamowanie s~modzielnego rozwoju potęgi 
zapału narodowego Włoch przez nieprzychylne mu mocarstwa. 
Prawdziwość tego twierdzenia opiera się na świadectwie samego 
Garibald~go, kt~fry je powtórzył_\~ mowie do Włochów przebywaj~
cych w Londyme na uroczystosc1 w Kr:·ształowym Pałacu dnia 16 
h. m. Owoz, najgłówniejszym powodem, skłaniaj~qm Garibaldego 
do odwierlzeniaAngl:i, było 11iezawodnie uczucie wdiięczności i cheć 
osobistego podziękowania narodowi angitlskiemu za jego życzliwo§ć 
moraln~ popart~ w części materyalnemi środkami, które dopomogły 

mu wielce do uwieńczenia kierowanej przez niego wojny ludowej w Po
łudniowych Włoszech szybkim, nadzwyczajnym i stałym tryumfem. 
Lecz moze być przytem, ze włoskie stronnictwo czynu i jego między
narodowi sprzymierzeńcy powzięli zamiar wyzyskać uniesienie, jakie 
przybycie Garibaldego <lo Anglii obiecywało obudzić w całym kraju, 
na korzyść przyszłych działań, i wpłynęli na niego, aby to uczy11ił 
dziś, kiP.dy ocięzałość i do cynizmu posunięta obo-jętność Anglików 
wywiera najgorszy wpływ na losy uciemięfonych narodowości. Nie 
podobna dziś obliczyć rzeczywistych korzyści, jakie wynikn~ dla 
sprawy wolności i niepodległości ludów z unie&ienia chwilowego, 
które Garibaldi obudził w Anglii przez swój przyjazcl. To jc<lnak 
pewna, ze przyjazd Garibaldego wprawił cal~ Aiigli~ w niezwykłe, 
entuzyastyczne i powszechne poruszenie, za ktćrem konserwatyści 
angielscy uznali za roztropniejsze iść i starać się je owła<ln~ć, anizeli 
mu się sprzeciwiać. I.ecz nadaremuie arystokracya angielska, przez 
przył~czenie się do uniesienia luclowego, starała się odj~ć rnanife
stacyi dla Garibaldego cechę d~foościow~ i 11olityczn~ i zamienić .ii.! 
na bezbarwna, nicnieznaczaca i poprzestajaca na złozeniu hołdu 
osobistym cno.tom włoskiego ·b~hatera i uznan"ii~jego zasług w prze
szłości. Przeciwnie sie stało. Manifestacya dla Garibaldego prze1: 
udział wszystkich lda; stała się tylko og6lniejsz~, powafoiejsz~, 
prawdziwie narodow~, a nie straciła nic z charakteru politycznego. 
We wszystkich adresach, pocl1odz~cych czy to od ludowych czy to 

od mieszczańskich korporacyj, Ind angielski uwaia posłannictwo 
Garibaldego za nieskończone, uznaje go za wodza ludów powołanego 
do oddania usług rycerskich r1ie tylko własnemu narodowi, w dziele 
uzupełnienia zjednoczenia jego ojczyzny, ale i ogólnej sprawie 
ludzkości, a mia11owicie uciemiężonym narodowościom. w dziele ich 
wyzwolenia. Chociaz u<lało się arystokracyi angielskiej, za pomoc~ 
lekarzy i pozornych przyjaciół, wmówić w Garibaldego nadw~tleniE' 
zdrowia i skło 1ić go do nagłego przerwania tryumfalnego przejazdu 
przez cały kraj, to juz nie da dz~ cofn~ć się skutki, jakie dotychczasowa 
manifestacya wywołała. Najprz6d, przyjazd Garibaldego do Anglii 
wydobył na jaw z głębi mas ludowych gor~ce współczucie dla 
sprawy uciemięfonych narodowości. Lud angielski prześwia:lczył 
się, ze powszechność jego była ozywiona wszędzie jedncmi i temi 
samemi szlachetnemi uczuciami braterstwa dlu innych ludów i że 
obojętność na tocz~ce się walki ludów z najazdem i tyrani~ była 
sztucznie w niego wmawfam~ i podtrzymywan~. Następnie, w hołdi:ie 
złofonym przez wszystkie sti ny spolecze1\stwa angielskiego wo
dzowi lud6w, czyli, jak si~ burmistrz miasta Southampton wyraził, 
niekorowanemu królowi ludów, 7łozony został zarazem hułcl zasadzie, 
której urzeczywistnieniu on całe życie poświęcił, i sprawie, której 
on wiernie słuzył i słuźyć jeszcze pragnie, to jest zasadzie i sprawie 
wolności i niepodległośri naroclów i solidarności ludów. Garibaldi 
otrzymał już od wolnego )udu angielskiego nie tylko uroczyste 
uznanie, ZP wszystko, co dot~d zrobił, dobrze zrobił, ale i urocz;-ste 
zawezwanie do dopełnienia dalszej misyi dla dobra ludzkości • 
Nagłość wyjazdu Garibaldego z Anglii nie zmieni ani charakteru 
ani doniosłości jego przyjęcia. . 

Wobec uroczystości, w kt6rej wolny Jud angielski pasował boha
tera Włoch na wodza ludów i uciemiężonych narodowości, nic mozna 
było Polakom przebywaj~cym w Anglii obojętnie się zachować, ale 
obowi~zkiem ich było, wzi~ść w niej udział, aby przy tej sporn~ 
bności objawić prawdziwe d~zności dzisiejszego powstania polskiego, 
przedstawić potrzeby kraju i przypomnieć ludom solidarny obo
wi1pek niesienia pomocy Polsce. Lecz myśl ta powszechnie po
wzięta i podzielana natrafiła w wykonaniu na przeszkody ze strony 
samozwanej deputacyi z nad Wisły, która zędała od Polaków prze
bywaj~cych w Londynie przyjęcia jej nieznanegu adresu i oczewiścic 
zamierzała manifestacyi polskiej u2yć za narzędzie do poparcia 
świeżo utworzonego przez siebie bezimiennego komitetu rewolucyj
nego. Ale Polacy przebywafocy w Lonclyuie odparli od ra7.u uro
szczenia do przewodnictwa ludr;i nieznanych i w ukryciu działaj~cych 
jako śmieszne, niestósuwne i szkodliwe, uznali projekt utworzenia 
polskiego komitetu rewolucyjnego w Londynie jako zamach na 
rozdwojenie jedności narodowej i na odmówienie Powstaniu Pol
skiemu i Rzaclowi Narodowemu charakteru rewolucyjnego, i vdrzu
cili ich adr~s, jako słaby, blady, ogólnikowy, a nadewszystko 
niepolski, bo nie wzbijaj~cy się do wysokości patryotyzmu narodo-
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wego i lckcewaT.itcy potęgę i wagę toczącej sit walki w Polsce i jej 
wpływ na losy ludzkości. Nie o gołosłowne bowiem wyznawanie 
mi~dzynarodowej wiary politycznej, pisanie międzynarodowych ma
nifestów i tworzenie międzynarodowycli komitecików dziś chodzi, 
ale G wyst\l:pienie i pr:r.yłąc&enie się natychmiastowe współgnębionych 
narodowości do walki, któr\l: Polska w im ie wolncści i niepodległości 
ludów toczy ju~ od 14 miesięcy z hcozprzykladnem bohaterstwem 
i niezłomni': wytrwałości\!:. Nie Polska to potrzebuje zawezwania do 
czynu; bo ona juz jest w czynie i przez rzeki krwi swych synów 
i ruinę kraju okupiła 11apocz\';tkowanie ogólnej wojny o wspólne 
wyzwolenie ludów europejskich z pod jarzma najazdu i tyranii; 
ale biernie zachowuj\l:ce się ludy i moralni ich przywódzcy potrze~ 
howali ii:awezwauia od Polski, aby obowi\';&ku swego międzynarodo
wego względem niej dopełnili. W tej to myśli ułofony i przyjęty 
został w Londynie na licznem zgromadzeniu Poldków w dniu 7 
kwietnia, jednomyślności\'; przeciw 5 głosom deputatów z nad Wisły, 
uastępuj\';cy Adres clo Ganbaldego : 

Jenerale, 
Ni~ej podpisani svnowie Polski, których głośne lecz w środki nie bogate 

"'.~pólczucie ludów nie potrafiło jeszcze przerzucić z ziemi wygnania na ziemię 
OJczy;:tą, lub których niepo1:·odzenia cząstkowych zbrojnych usiłowań wyparły 
zirn~vu z? granicę, korzystają z, manife8tacyi, jaką Cię wita szlachetny nar6d 
ar~g1d.;~i, a~y me, ~Y~.ko zl~~y.c hołd twym bohaterskim cnotom, ale i wypo
wrndz1ec SWOJC mysh, zyczenia i oczekiwania na pi·zyszłość. 

. Bo.hater~~ Włoc!~ ! .zawód t~ój rycerski nieskończony. Ani wszystkie 
z1em1~ yveJ. wlasneJ .~1czyzn,v me są jeszi;ze wyzwolone i zjednoczone, ani 
wolnosc· 1 niepodległosc bratnich narodowosci odzyskana • 

. Polska ~d 14 miesięcy toczy bój zacięty z bnrbai·zyńcem, władającym nie
zhczonemi hordy azyatyckiemi,-i ten bój toczy dotąd, sama, opuszczona 
od wszvstk\cb. 

A jednakze ta Polska przez 9 wieków swej nieoodleało.5ci z zapomnieniem 
Wtiłsnyc!J interesów narodowych, przelewała swą kre; nieu'stannie w obronie 
cl.n·ześeiai1stwa. i cywilizacyi·;· a jednakze ta Polska, po upadku, wysilłała 
me7;l1czone legiony, oby bronic wszęd1ie zngrofonej wolności i niepoaleglo8ci 
lurJow. Polsk.a, nawet w walce o zycie lub śmierć, umiała rozrófoić najezdni
czy r7;'!d od iego ludu, i pisząc na swoich chorągwiach : "za naszą, i waszą 
wolnosc.".' wyc'.~ga~a ~:onie braterskie do tych, co w ślepocie i dzikości 
udel'Zah Ją zabo.Jczem zelazem w serce. 
. Maz ten nuród, uosabiający solidarność ludów w calym swym dziejowym 
zywor·1e,-opuszczouy od rządów-być opuszczony od ludów'! 

Oto zaborcy ~"~]ski, ośmieleni obojętnością Zarl1odnicll mocarstw i dotych· 
czas'.> wą, b1ernose1ą ludów, współgnębionycli, odświezyli szatu1\ski sojusz, aby 
w.;polnei:lll s1łnrlll wytępic nap1zód narodowość p„Jską, a następU'ic; utrwalić 
mewul~ mnych ludów i odebrai· wolność, aiepodległość i ojczyznę tym co je 
na wpoi zdobyli. Dzieło wytępienia narodowości węgierskiej zostało ju~ 
i·ozpoczęte. Umowa d1a najazdu Włoch stanę!a. 

Diespotyzmy sprzymierzyły się przeciw ludom, a przedewszystkiem przeciw 
Polsce,. Węg,rom i Wiochom. Wspóln~ dąznoki, wspólne interesu, wspólne 
111ebezpieczenst"".a nakazują Wiochom i Węgrom sprzymie1·zyi: się z wo!ującą 
~olską dla w~polnego. odparcia wymierzonych i zagrofonycl! ciosów nu ich 
1·om10czesne UJ arzm1enie 1 wytępienie. 

Jenerale! Opatrzi:ość zrządziła twój przyj:izd do Anglii, ~dzie mozesz 
z ?a~ą swobud~ 1 z 1'.aJrozlegle}szy?1 rozgtos~'To' wypowi.edzieć zasady i dązno
śc1 8w1ę~ego Prz~m1erza Ludow, 1 z pµ,wnusc1ą zszeregowania rałej Jnrlzkości 
wyw1~s1c. cl:ol'ą!51ew krncyaty za wolność, niepodlegfość i zyrie mordowanej 
Polski, \~1ęz10,nyc~ .Węgier i .zagl'Oz<lltych najazdem Wioch. Szlaclietny Jud 
a;1gi.elsk1, ubos.tWiaJąC.Y tWOJe .cnoty, powita i poprze z tak iem samem unie
s1e~1em chorąg,ew wyiarzmienm ludów, jrtk witał i popal'ł cliorao-iew wyzw/J
lcma Włoch. l'rzy,. powszechnej. zyczliwości, w'pieranej ;;aterya·l~emi 
śr~dk~ml, marsz tw<~J z Wenecy1 do Moskwy będzie tuk sumo zwvcię-
zk1m 1 tryumfalnym, Jak był z Marsali da Nea110.u. • 
. Lecz nim program wspólnej akcyi ludów wt·jdzie w wykonanie Jener"le 

m.e .z~J;?mlllu.J 0 1 pr~e~~iej ~trazy.' \~HiczącŁ~ n::d Wisłą:i, wzywa] Judy, aby 
słali ~eJ ,bez zw,0~1 w•zelk1e pos1łk1, aby dotrwała na swem trndnem i osa
mctrnonem stanowisku. 
~iech ~yje Polska, niech zyją '\Vęgry, niech zyją W!ochy !!! 
l\1ech zyJe Garibaldi ! 

Fr~nciszek Zvchoń. 
Adam Koźmian. 
F. De \Vylde. 
J. K1·y1\ski. 
A Jabloński. 
Wincenty Sosnow,;;ki. 
B. Lubliń>ki. 
J nliu~z Winnicki. 
Konstanty J aczyniec. 
l'ranciszek Ribcziński. 
M. Haczek. 
Michał Chulawski. 
Karol Piotrowski. 
Franciszek Stankiewicz. 

G. Rogulski. 
Feb Sadowski. 
Antoni Orlowski. 
Antoni Piotrowski. 
Bazyli ttogulski. 
Xawery Fijewski. 
F. Hankowski. 
Paweł Majewski. 
Henryk ,Krotowski, 
Autoui Zabicki. 
Kon~tunty llobczyński. 
Ludwik Ol>orski, 
Jukób Lubelski. 
F. X. Strycki. 

Józef Kcisler. 
1', B. Prusinowski, 
Jan Narewski. 
Błazej Siei·pieński. 
Karol Piotrowski. 
Jan Łazorek. 
Franciszek Dąbrowski. 
Bemard Wart.ski, 
Lnllwik Wartski. 
Filip Mayers. 
Kazim'erz Paprocki. 
Moris Furdol1ski. 
Dawid Kruk. 
Ruifer, 

Alfons L1ibelski. 
Leopold Swirczyński. 
Stanisław Tchórzewski. 
Marcin Gruszecki. 
Jan Tolkemit. 
Stanisław Szumluński. 
Filip Źurawski. 
Ron:an Sierosławski. 
Tadeusz Lenkiewiez. 
Stanisław Sobolewski. 
Alb. Potocki. 
W, Kossak. 
Hr. W. Tyszkiewicz. 
W. Kaczkowski. 
E. Rogulski. 
A. Malczewski. 
Adrvnn Baran'eckl. 
M. Kirschba11m. 
H6lll'yk Ehrlich. 
Adolf Knczyl1ski. 
L. Baumberg. 
Albert Pilichowski. 
Józef Lisowski. 
Ignacy Lesiecki. X 
Walenty Wę~yk. 
Józef M. Werecki. 
Marcin Skowroński. 

J. X. Ostrowski. Davis l<'m·mański 
S. V. Pracki. Kasper Nagel. 
Felix Nowosielski. Kasper Galatowicz. 
S. Szatkowski. Józef Jankowski. 
Józef Michalski. Lucyau Krzyfanowski. 
Alois Ki·asi11ski. Alexander Sa11kowsk;. 
Antoni Czarnecki. Teodor Stodołkiewicz. 
Jakób Cherubin. Władyslaw Bitel'lic}l. 
Hładysz Eliasz. Kazimierz Gregorowicz. 
Mikołaj Kozieł!. Konrad Dąhrowski. 
A. Marian Skulimowski. Emilio Kryńsku. 
Adam Gwiazdowski. Maryanna Kryńska. 
Heimanu Knndor. A. Raii1ski. 
Hermann Getz. Salomon Mayers. 
Gustaf Gumpricht. Adam Mucliaj. . 
Milkiewicz. Kazimierz Zelichowsk1. 
Viktor J. Prusinowski. Welmnn. 
A. G. Niemyski. J •. Burzyński. 
Franciszek Welke. J. Gą•ld. 
Adam Baczyński. Michał Skutnicki. 
Szciepan Tomaszewski. Tomasz Czajkowski. 
Karol Miler. Jan Terlecki. 
Pbcheckl. Piotr Sakiewicz. 
Leopold Levita. }'.N. Żaba. 
Adam Bulton. A. Waligi1rski. 
Salomon Weinkiper. E. Hernulewicz. 
G. X. Brzozowski. D. Rusecki. 

Wiaro"'odność' powyzszych podpisów pośwhdczyli za Komitet czlonkowi, 
jego : L~ Oborski, F. No~;osielski, A. M. ~kulimowski,, .stan~ Szumlal1ski, 
K. Bobczyński, Adam Kozmian, A. Potocki, J. Lubelski i A. Zab1ck1. 

Londyn, dnia 16 kwietniu 1864. roku. 

W powyższym szeregu podpisanych nazwisk reprezentowane SI! 
nie tylko wszystkie stany i wyznania społeczeństwa polskiego, ale 
wszystkie dawne stronnictwa polskie i rozliczne ich odcienia. 
Pomiędzy temi podpisami znajduj~ się nazwiska kilku ajentów 
Rz\!du Narodowego i wielu z tych co juz Ojczyźnie w dzisiejszej 
walce dług krwi spłacili. Bo myśl sojuszu Polski z bratniemi naro
dowościami nie dopiero wczoraj wylęgła 5ię w głowach kilku depu
towanych z nad Wisły. ale przekazan~ nam została przez historyr,: 
jako jedna z najzywotniejszych tradycyj narodowych. Nadto, do 
rzucenia się w objęcia współgn~bionych ludów zmuszały nas przedtem 
i zmuszaj~ dziś przymierze zaborczych rz~dów i obojętność Zacho
dnich Dworów. Sojusz z ludami nakazany nam jest konieczności:t 
wypadków, logik~ faktów. Za tym sojuszem jest cała powszechność 
poi.ska. Myśl ta jest własności~ wszystkich Polaków. Nikomu nie 
wolno sobie 'Przywłaszczać to co do wszystkich nald:y. Kto by wy
stitpił z t~ myśl~, jako ze swoj~ wył\!czn~ własności~, ten nie mógłby 
jak tylko chcieć rzucić podejrzenie na naród, że tejze nie podziela. 
Owoz, w manifestacyj polskiej w Londynie dla Garibaldego, nalefało 
tę myśl narodowit wypowiedzieć jednozgodnie w jednym adresie. 
Skoro adres iłeputacyi z nad i\'isły zostoł odrzuconym, patryotyzm 
nakazywał jej przył~czyć się do adresu przyjętego przez ogólne 
zgromadzenie Polaków przebywających w Loniłynie. J ednakZe nie
sforna deputacya z nad Wisły powazyła się rokosz po<lnie~ć przeciw 
jedności myśli narodowej i wyłamać się z pod postanowienia zgro
'madzenia, <lo którego obrad nalefała a pnez które przewazn~ 
wiekszością przegłosowani! została, i przedstawiła adres, odrzucony 
pr~ez powszechność polsk:t w Londynie, Garibaldemu w pałacu księda 
Sutherland, w imieniu jakiegoś komitetu rewolucyjnego. Deputacya, 
wybrana przez Polaków przebywajitcych w Londynie iło przedsta
wienia Garibaliłemu ich własnego adresu, chcąc złagoiłzić złe wra
zenie, jakie sprawiało przedstawienie dwóch adresów ze strony 
polskiej, zmuszona była objaśnić publiczność angielską, ze adres 
polski przedstawiony w pałacu ks. Sutherland nie był tym, jaki 
Ogólne Zgromadzenie Polaków przyjęło, ze komitet rewolucyjny 
nikogo w Londynie nie reprezentował, i ze adres ogółu londyf1skiego 
Polaków miał być przedstawiony Garibaldemu dopiero na uroczy
stości ludowej w Kryształowym Pałacu dnia 18 b. m. Deputacyi 
bowiem Polaków przebyw11;jących w Londynie nie chodziło o zyska
nie odpowiedzi na adres od samego Garibaldego, która nie mogła 
byc stanowczą i wiele znacz~c\l:, ale o wywarcie za pomocą urządzonej 
manifestacyi wra~enia na zgromadzony w kilbrlziesi~t tysięcy lud 
angielski-o okazanie, ~e sprawa Polski jak była tak jest dotitd 
nadzwyczaj popularną w Anglii-i o skłonienie Garibaldego do 
przemówienia kilku słów do ludu angielskiego w duchu ostatniego 



158 GŁOS WOLNY (APR. 21, 1864. 

ustępu wręczonego mu adresu. Jakoz w tym względnie spełnione 
zostały ociekiwania polskie. 

chorj!.gwi krwawej : "Polska" wymiał ze strony pnls"kiej wszystko, 
tak i ma~ czynów natchnieniem wielkiego serca zaimprowiz0wał dwa 
słowa, które wypowiadały cały obowi~zek ludów względc111 Polski. 
Aby te dwa słowa wywarły jaknajwiększe wra~enie i spamiętane 
były przez wszystkicl1, Garibaldi prócz nich nie powiedział w dniu 
tym nic więcej do puhliczności angiehkiej. . 

Uniesienie, z jakiem lud angielski powitał chor~giew Polski 
i przyj~ł dwusłown~ odezwę Garibaldego za Pulsk~, okazuje, jak 
wielce popularn~ jest sprawa Polski u niego i jak silnie te1>~C lud 
czuje obowi~zek niesienia jej pomocy. NiecMe Polska wojuj~ca 
wyszle do tego ludu otwartych i liberalnych posłów, którzyhy potra
fili z jego zyczliwości korzystać, a usunie ajent6w dyplornatyrznych, 
kt6rzy tylko współczucia ludów odslr~c;rnć, ostudzać i zamrafać 
umieli. 

KRONIKA. WYPADKÓW 

ZASZLYCH W POWSTANIU NARODOWEJ-I POLSKIE~I 18G3, 

(Dal,zy ciąg.) 

Paźur.!ernik. 

Na uroczystości ludowej dnia l 8 b. m. w Kryształowym Pałacu, 
wystj!.piło z aclresami do Garibaldego trzydziegci kilka deputacyj od 
rozmaitych miast, korporacyj, stowarzyszeń i narodowości. Z powodu 
wielkiej ich ilości, zarz~dzcy manifestasyi zastrztgli sobie, aby nie 
tylb adresa nie były czytane, ale i wręczaj~cy je wstrzymali się 
od wszelkich przemów i uwag. Aby jednakZe przedstawienie adresu 
polskiego nie było niem~ ceremoni~, deputacya polska przez upro
szone osoby i listownie zakomunikowała swój adres Garibaldemu, 
a nadto przetłómaczyła go na język angielski i rozrzuciła w tysh.i
cznych e:-:emplarzach pomiędzy zgromadzon\!- publiczność angielski!-. 
W przepisanym porz~dku dla przedstawienia adresów Garibaldemu, 
<"!.eputacya polska, złofona z pułkownika L. Oborskiego, A. M. Sku
limowskiego, A. Koźmiana, J. Lubelskiego, A. Potockiego i A. Ża
bickiego, zajmowała miejsce przedostatnie wśród deputacyj cudzo
ziemskich. Ostatni~ była deputacya szwajcarska. Wraienie, jakie 
wyst~pienie deputacyi polskiej z adresem do Garibaldego sprawiło 
na publiczności, zostawiamy angielskiemu piórowi do opisania. 
"W ręcz anie adresów angielskich-pisze Times-bez przemów, koń-

. , ·, · · k b ł ł · f>. Bohdnnowicz, dowódzca oddziułu w powiecie szawelskin„ dostaje Sil! 
CZj!.Ce się na u~c1~ni~;11i: .r~. , y o m_a o zajmuHcy.m i jednostajnym do :iiewoli moskiewskiej. · 
obrzęd:m. NaJinęceJ ozyw1on~ części\!- uroczystości było wyst~pienie 6. Bardet, z oddziału Kry8iń,l<ief(o, pod P1·zyłękiem w powicrie łnkowskim, 
cudzoziemskich deputacyj, a mianowicie ukazanie się deputacyj odpiera atak przewaznych sil moskiewskich i cofa się ze ~fratą kilkunn;t11 
pclskiej. Na jej widok, rozbudziło się dopiero w całej pełni uni~- ludzi w zabitych, rannych i wziętych do niewoli. 11iędzy tymi ostatnimi 
sienie kilkud · · tt · d · p ł jest Kozyrski emigrant. . . . . 

. zies1~ ysi~czn~go z~roma zen~a: ostępowa a ona pn- 7. Pod Wiewcem, pułkownik Slup.ki z 2 szwadronami Jazdy JH>a i·otnn-
wolnym l mozolnym krokiem, .Jak gdyby Je.J przeznaczeniem było, strzarni Zar~mhą i Orłowskim walczy z 5 rotami pied1oty, ~ "wadro -
brać udział. raczej w pogrzebowych obrzędach anizeli w demonstra- nnmi huzarów sotnia kozaków i 2 działami. St1 aty mo>kicwskic S>! : 
cyach radości i tryumfu. Niosła ona chor~giew, której sama barwa 20 zabitych i drug.ie tylo rannych; pol8ilie: zabitych 2, rannych U 
dawała wiele do myślenia i na której wypisane jedno słowo: 'Polska' I wzićtvch do niewoli 2. 

z ł k N d k B. Xia.dz IVInckiewicz, w puszczy rządowej pod Poniewi„źcm, rozprasza 
wy~a· a o wszy~t o. a wi o l~j chor~gwi, Garibaldi, który wszy- oddział kozacki z 'lO ludzi. :Moskale tracą w zabitych jednego oticera 
stkie poprzedme deputacyc przyjmował sierlzitc, powstał z krzesła i 3 szeregowców, wziętych do uiewolt 2. Odznacz:vli się dnia tego oti~ 
i powitał członków deputacyi z wszelkiemi oznakami poszanowania." c<'rowie: Dyi·munt i Pa\vlowicz, a.z szer.egowych: ~l.rze,Ju, llolkowsk1, 

Pułkownik Oborski, wręczaj~c adres przem,;wił w te słowa do Bukowski, Dołembowski, Obakiew1cz, Pietraszewski i Rodowicz. . . 
G 'b ld O. i przez dwa dni następne, Ostroga i Gleba, ni\ czele 2.00 ludzi,.boJ':'J'1 

an a ego : odpornie pt'zeciw 15 rotom piech(lty 1. G ~zwad;·ouom l''.z<ly, naJprzc<l, 
J encrale !-W adresie, który mamy zaszczyt ci przedstawić, wyrafone są pod Ilgienikami i Szh1wantarni oup1eraJą dragono•v, poczem roZt1z1ela.}1 

uczucia dla twycl'., b?liaterskich c,~t i potrzeby naszej ojczyzny. Polska, się na 3 mniej,:zyrh o.duzia1ow; . . . 
w~'.cząca o woluosc. i meporlległosc! spodzie:va się, ze Węgry i Włochy do 10. jeden z tycli od1lzihłbw, z 60 strzelców, po1l Karczmą ~01·ow'!· 11ro1.n s:ę 
meJ się .przyłączą i ,<;Iopelrną obowiązku solidarnego wzglgdem ludzkości. bohater;ko i ściele trupem 19 MOBkali, nie tracąc. sam J3k 8. Naz:11utrz 
Niech Cię Opatrznosc. za.:b?wa_ pr.z~ zdrowiu, abyś mógł spełnić twe>je po- n3 punkcie umówionym znowu zebi·a!y się resztki rozlączonycll oddzia-
slaurnctwo dla dobra '\Hocli I umemięzonych narodowości." łów. , 

Garibaldi odrzekł: "l\Iożecie być zapew!!ieni, ze J'estem dusza Il. Pod Gołym inem, Lenicza, Orlik, llnsztoft i :'.lliller, na czelo 170 ~trzelcow 
sercem z wami." • i 50 jazdy walczą z·~ rotami piechoty i J?O kawaleryi. !".o boJn me,ly

ch1tnie zaciętym, w którym okazali wielką wale~zno~c lrnpit~n.owie 
Następnie ob. A. Potocki wręczył mu odbite w złocie srebrze Ol"lik, Gaszto"t i Miller, Pol11cy u~kuteczniaJą odwrot, podczn8 ktorcgo 

i miedzi trzy medale na pami<,!tkę powstania riarodowego' l 863 r. kapitan Odik ranny dostaje się do niewc>li. Struty n;'.sze "'. zab1tych, 
przedstawia,jtce porównanie i pojednanie chłopa z szlachta. Ofiaro- rannych, jeitcach i rozproszonych 60. Moskali 20 zaLJtych i dwa razy 

· · k b ł ł · • tyle rannYch. 
wame tego uponnn u y o tern w aściwsze, ze. Garibaldi w nie- _ Poi! Ui;iejowem, Okoniewski, dowódzca jazdy, walczy z 2 1•otam'. 
dawn~11_1 liście do .Kołok.oła pow~tpiewałjesicze 0 gotowości szlachty pjechoty i ~OO koziiknmi. :Moskale tracą 4 kozaków i I ofir·cn1. l'olacy 
polsk18J do w.yn;1erzc111a sprawi~dliwości ludowi polskiemu i 0 do- mają kilkLl rannych. W bojLt tym odznaczył się męztweu• poruczmk 

konanym fakcie jego trn-łaszczema. Ob. A. Potocki oddaj ac medale 12. iii~:~1!eyc\~isniewem a Źochami, Kobyliński z huf~0m konnym. "·alczy 
Przem6wił w te c;ło,1·a : " ' ' 1,·t 1 1 

pomyśh1ie z jazclą moskie,,-ską i zadaje j~j >traty w zau1 yc. 1 i ninnyc 1 
Ob~:wate}.1L Jenr;rale l-S!daLl3:;ąc ci w npominkn medale, odbito na ~ześć około 30 wraz z ich dowód/.c·ą. snm tracąe tylko 4 zabitych i S raunych. 

bohaterskteJ. \~all~i na,zych bmc~ za swobndę ludó·,v i uiepodlbgło~ć Ojczy,ny, _ Przybyloll"icz. dowódzca jazdy, i Ko1,:ota11ty Krasze.wski g"iltą 1w 'Zll-

rnamy 11 ?~z.1c~ę, :te prz~·Jmn.;11c JC. Jako dar 11bnFi lecz ~;.r,czery, nie odmówisz bieniGy, po:.'ądzeni o wykunnuie kary $IDlCl'Cl Ha szpH\gach o~u<lmkach 
wun. SWeJ pom,1cy.. !'i te zapomrnaj, Ze. skoru podejmiesz t,,·0ją choran-iew w Dzbowic. 
~W)'c1ezką dla walki z clespotyzrnem, znajdziesz nas obok siebie z wiarą 'i" po- _ Antoni 13Yszew5ki powieszony przez J\f osknli w Wylkowy;;J:ar,11. 
sw1ęccn1em · l4. Pod Luboi~idzern w ·11-Iłnwskiem, dowi<clzcy Lenie za, Zameczek, G1>8ztoft 

. "Gdy deputacya polska-pisze Times-po uściśnieniu ręki Ga- i Cz"l'll" na czele 500 ludzi walczą przeciw 4 rotom pie(·hot,", 100 ko-
b Jd ł d - zako~n ;'GO ebieszczykorn. 'B:'>j był zazarty. 1\l[oskali poległo 40 i.tyl~1z 

n. a emu p;zesz a n~ rug~ stroni!- wyniesienia, Garibaldi posttpił było rannych. Sti·at,v pol;kie dotkliwe : 31) zabity?h, 26 nmny~h i Jen-
kilka krokow naprzud, aby zbll~yć do publiczności, i podwakroć ców. Między i oległymi są rotmistrzowie Leni~za i Gas~toft i ~ticr1:ow:e 
wykrzyknitł tak wyrafoym i rlobitnym głosem, na jaki sie zdobyć Potkański, ZawadzJ.;i i Bulewski. Po tym bOJU Navorn zostnJC nnano-
mó~ł .= ".SzJachetuy naroilzie angielski, nie opuszcz~ .. J· Polski!" wany pułkownikiem. , . 
U ł d 15. Pod Skomlinem, pułkownik Słupski, na czele 4 sz~vadronow JP-zdy pod 

nwBieme __ wywo· ane t;~ o ~z~~ równem było temu, z jakiem go rotmistrzami l\fotusewiczem, Zarembą, IVI~szkie.wiczem : 01~łowskn1;1, 
pnbl.1cznosc row1tała przy We.J8CJU. Umysł jego był widocznie zajęty dościgniony przez przemag·ające siły mosk1ewsk1e, usl~nteczmao~\\TOt 
cał_k1cm mysi~ o P0lsc~, gdyi w odpowiedzi 11a adres Szwajcarów, przez bagni~tą rzekę, na kti1J·{:j gdy most zapadł s1g pocl cięzarem 
ktory mu był. po po:sbm wręczony, rzekł jeszcze : "I wy takze, pierwsz)•ch plutonów, pono;;i dotkliwą klQ>kę.' tracąc 20 z~bitych ngr.z~-
prosz<;: was, me dozwolc1c Polsce nrnrzeć." złych w bo.:ie i ;JO rann,·ch wz:ętye11 do me." ob. lllięrlzy rnnnymi ,ą 

oficerowie u"i!tski i F•·ydn·ch. \'o kię,;cP te) połowa oddz1alu rozpi:o-
.Ta~ więc, W_YSl~pien~e de_rutacyi polskiej było nie tylko najwięcej szyhl sic; a di·~g·~ połowę pui::ownik Slnpski. i por;pulkownik Matuszcw1cz 

zaJm~Jl!-Cit ale 1 1~ajwyb1t111eJS?.~ części\: manifestacyi ludowej, urz~- rozputicili, ukl'ywozy ll!"o!t w mit>jscn 1Jezp1~sznern. . 
dzo:1eJ dla. Gar.1~ald,.ego w Kryształowym Pałacu dnia 18 h. n1. - Pod Pinczowern, wyslany przez Ch111_i~h~sk1ego, pntrol 8taw.t czolo 
111 · d · dwom rotom moskiew,ldm i wraca szczę,hwie do głownego oddziału. 

oz?a .powi_e, ~1ec, ze cała ceremonia słuzyła tylko ze tło do uwy- ( Duh;zy c1ag rn<'tąp1.J 
datmema Ze.JsCia się deputacyi polskiej z Ga.iibaldim. Jak napis na. --,-V-D_ru_k_a_n-,i-
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